
W ychodzi na wtorek, czwartek i  sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło41. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inssraty płaci się za miejsce rządka drobnego drułu  
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratsmi 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładry 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 5 . Bochum, wtorek, 14 stycznia 1896. Rok 6.
Rcdakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy MalthescrstraBse 17a na dole. A dres: W iarus Pols tri, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

—■■— — — — — ■

J e s z c z e  te r a z  m ożn a  za p isy w a ć  
„ W ia r u sa  P o ls k ie g o 44 n a  I -sz y  k w a r ­
ta ł  1 8 9 6  r.

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Serdeczne :  „Bóg  zap łać ! "
składamy naszym przyjaciołom, że pozostali 
nam wierni a nadto pokaźny zastęp nowych 
zjednali nam czytelników. Liczba abo­
nentów „W iarusa Polskiego" n h  tylko nie 
zmniejszyła się z Nowym Rokiem, lecz 
owszem do dziś wzrosła 0 blisko — 200.

Dowodzi to, kochani Rodacy, że nie 
zczędziliście trudów, aby poprzeć dobrą 

sprawę a Niebo Waszym zabiegom sprzy­
jało. Jest to dla nas wielką pociechą i 
dodaje nam otuchy do tern gorliwszej pracy 
Bogu na chwałę a ludowi katolicko - pol­
skiemu na pożytek. Prosząc i nadal o po­
parcie powtarzamy raz jeszcze „Bóg zapłać!"

Polacy na obczyźnie.
W  sp r a w ie  rez o lu cy j b o ch u in sk ic li.

Słyszymy, że w niektórych towarzystwach 
osoby wpływowe starają się groźbami zmusić 
członków do odrzucenia znanych rezolucyj 
bochumskich, a prezesów do cofnięcia dobro­
wolnie danych podpisów.

W iemy, że prawie wszyscy bez wyjątku 
Rodacy godzą się na rezolucye, a gdyby się 
ich gdzie pod naciskiem wyparli, to działaliby 
w b rew  w ła sn e m u  p r z e k o n a n iu . U - 
chwały nie byłyby wyrazem ich woli i dla tego 
oświadczamy, że takich uchwał, które uznaje­
my za nieważne i niebyłe, nie myślimy z a ­
mieszczać ani darmo ani naw et za pieniądze, 
boby to było fałszowaniem opinii publicznej.

H ern e . Sprawozdanie z czynności Tow. 
św. Stanisław a w H erne z ubiegłego roku. 
Tow arzystw o nasze odbyło w niedzielę 5-go 
stycznia swe walne zebranie, na którem był 
obrachunek kasy i obór nowego zarządu. Na 
początku roku 1895 liczyło towarzystwo nasze 
wypłatnych członków 163; w ciągu roku przy­
stąpiło do towarz. 68, wszystkich razem było 
231 członków. U było 70, których musieliśmy 
wykreślić, z powodu, iż nie są wypłatni. 
Członków na rok 1896-ty przechodzi 161. 
Dwóch członków z grona naszego umarło. 
Chorych członków w ubiegłym roku mieliśmy 
66 i dwie wdowy, którzy otrzymali wsparcia 
959,50 mr. Dochodu mieliśmy w ubiegłym 
roku 1262,86 mr., rozchodu 1211,25 mr., a więc 
czystego zysku z zeszłego roku 51,61, z roku 
1891 było u kasyera 42,42 mr., razem wynosi 
94,03 mr., które znajdują się u kasyera na rok 
bieżący. W  kasie oszczędności jest wszystkich 
pieniędzy 800 marek i procent z dwóch lat. 
Towarzystwo posiada także bibliotekę w której

znajduje się 140 książek. Korzystało z niej 
20 członków. W szystkie sprzęty tow arzystw a 
są zabezpieczone na przypadek pożaru. Ze­
brań mieliśmy 28; 5 walnych, 23 zwyczajne, 
które odbywają się w pierwszą i trzecią nie­
dzielę miesiąca. Zabaw mieliśmy 1 i obchod 
rocznicy. W  spólnie do Komunii św. przystę­
powaliśmy raz. Mszy św. zamówiono trzy  i 
to 2 za zmarłych członków i jednę na intencyę 
Jego Emin. ks. K ardynała Ledóchowskiego.

Do zarządu zostali obrani następujący pp.: 
przewodniczącym W ojciech Kycia, zast. Adam 
Maćkowiak, sekretarzem Maciej Smukała, zast. 
F abian  Grygiel, kasyerem W ojciech Hoffmann, 
zast. Roman Biskupski, rewizorami kasy Fran. 
Kozłowicz i Izydor Kalota, bibliotekarzem J a -  
kób Maik, zast. Michał Mądry, chorążym Józef 
Linke, zast. Leon Grygiel, asystentam i F ran. 
W itkowski i F r. Maćkowiak, zast. Jakób B ar­
tkowiak i Michał Maćkowiak. — W szelkie listy 
tyczące się towarzystwa, prosimy przesyłać na 
ręce przewodniczącego lub sekretarza.
W . K y c i a ,  prezes. M. S m u k a ł a ,  sekretarz.

Skutki germanizacyi.
Piszą nam z prowincyi ze strony dobrze 

poinformowanej i wiarogodnej:
„Do czego prowadzi niemiecki wykład 

przy nauce religii świadczy następujący fakt — 
nie anegdotka. W  jednej ze szkół wyższych 
naszej prowincyi zadaje nauczyciel religii 
uczniowi następujące py tan ie :

— W ie heisst das secbste G ebot? (Jak  
opiewa szóste przykazanie?)

— Du sollst nicht e rb re ch en  (Nie bę­
dziesz „w om itował44 zamiast „ehebrechen44 
cudzołożyć.

— W as heisst: „G ott ist allweise44. (Co 
znaczy „Bóg jest najmędrszy ?“)

— „G ott ist allweise44 heisst: E r hat bei 
alien Dingen die beste H a b su ch t (zamiast 
„A bsicht44).

Tego mimowolnego blu in ierstw a wolimy 
nie tłómaczyć na język polski. („Gaz. Codz.44)

0 przyczynach i zapobieganiu choro­
bom zaraźliwym.

(Ciąg dalszy.)

Zobaczymy teraz jak  wyglądają zarazki. 
A  więc najpierw co do wielkości. Są to twory 
tak  małe, że w jednej drobnej kropelce można 
ich zmieścić miliony. N a przestrzeni grubości 
w łosa ludzkiego możnaby ułożyć koło siebie 
100 bakteryj jednę obok drugiej z łatwością.

Jakim  teraz sposobem te żyjątka tak dro­
bne mogą powodować chorobę? Mogłoby to 
zakraw ać na żart... a jednak jest prawdą. A  
dzieje się to w ten sposób, że te żyjątka — 
drobne roślinki, — mnożą się niesłychanie 
szybko a przytem wyrabiają trucizny tak  silne 
jak jad  żmii. Można więc sobie wyobrazić, 
że trucizna tego rodzaju musi u człowieka 
powodować chorobę, a jeżeli się dziwić mamy 
czemu, to chyba temu, że ta  trucizna nie za­
wsze zabija, i że człowiek względnie tak czę­
sto z choroby wychodzi. Jak  się to dzieje, 
jak  sama natura wyzdrowienie sprowadza, po­
staram y się wyjaśnić później, teraz zaś zoba­
czymy, jak w yglądają zarazki.

K ształt ich jest mało urozmaicony. N aj­
częściej jest to m ała kuleczka lub laseczka, 
większa lub mniejsza, o powierzchni równej 
lub nierównej.

Niektóre z nich posiadają zarodniki czyli 
trw ałe formy, służące do przechowania życia 
w niedogodnych W arunkach; widzimy je  w 
bakteryach wąglika w postaci owalnych bia­
łych ziarnek. Takich bakteryj nie zabija zwy­
kłe wysuszanie — niekiedy nawet ogrzewanie 
musi być silne, ażeby je zniszczyć. Inne zno­
wu zostają już przy wysuszeniu zabite, ponie­
waż nie mają zarodników.

Powiedzieliśmy wyżej, że jediią z właści­
wości tych drobnych żyjątek jest zdolność 
szybkiego rozmnażania się. Jakim źe jednak 
sposobem zarazki, mnożąc się ciągle, nie roz­
mnażają się bez końca i co kładzie kres temu 
rozm nażaniu? Kres ten kładzie sam organizm 
i to je3t jedna z bardzo ciekawych jego w ła­
sności. — Gdy zarazek dostanie się do ustroju 
czyli organizmu człowieka lub zwierzęcia, za­
czyna się w nim mnożyć. Organizm składa się 
z drobnych ciałek tak zwanych komórek, które 
póki żyją, posiadają pewne własności, mające 
na celu podtrzym ywać to życie. Gdy zarazek 
wchodzi do ustroju i zaczyna się mnożyć, a 
równocześnie wytwarzać trucizny czyli t. zw. 
toksyny, komórki organizmu ze swej strony 
zaczynają walczyć przeciw temu nieprzyjacie­
lowi. Pew ne komórki, w krwi się znajdujące 
t. zw. białe ciałka, dążą z krwi do tych miejsc, 
gdzie się zarazek znajduje i w yław iają go po 
prostu, zamykając w swem wnętrzu. Z dru­
giej znów strony zaczynają one powoli w yra­
biać środki przeciwdziałające truciznom przez 
zarazki wytwarzanym. Komórki organizmu 
wytw arzają t. zw. przeciwtrutki czyli an ty to- 
ksyny, które zobojętniają szkodliwe działanie 
trucizn bakteryalnych. W łasność wytwarzania 
przez organizm tych przeciwtrutek została w 
ostatnich czasach spożytkowaną w ten sposób, 
że się zwierzęciu szczepi bakterye np. dyfte­
rytu  w małej ilości, a następnie w coraz wię­
kszych; w ten sposób zwierzę stopniono przy­
zwyczaja się do trucizn i staje się nietylko na 
trucizny bakteryjne niewraźliwem, czyli jak to 
mówią odpornem, ale w krwi jego gromadzi 
się taka ilość przeciwtrutki, że krew tę a w ła­
ściwie część tej krwi czyli surowicę można z 
organizmu zwierzęcia wyciągnąć i użyć do 
leczenia ludzi chorych na dyfteryt. N a tern 
właśnie polega nowo wynaleziony sposób le­
czenia dyfterytu.

Takie właśnie wytworzenie odporności w 
organizmie m ają na celu wszelkie szczepienia 
ochronne, w których dla zabezpieczenia czło­
wieka od choroby szczepimy mu osłabiony, a 
więc nieszkodliwy zarazek tej samej choroby.

Takie uodpornienie organizmu osiągamy, 
szczepiąc ospę; w ten sposób chronimy dziecko 
przeciwko zarazkowi ospy; szczepiąc znowu 
wściekliznę, zabezpieczamy człowieka od na­
stępstw , jakie pokąsanie przez wściekłe zwie­
rzę często za sobą pociąga.

Szczepiąc bydłu osłabione bakterye w ą­
glika czyli karbunkułu, czynimy je odpornem 
przeciw tej strasznej chorobie, toż samo czy­
nimy szczepiąc nierogaciźnie różę itd.

W idzim y ztąd, jak wielkie korzyści przy­
niosły dotąd badania naukowe — a korzyści 
te  mnożą się codziennie. Odkrycia następują 
jedne po drugich. Dziś umiemy w ten spo-



W I A R U S  P O L S K I .
sob leczyć dyfteryt, jutro być może tyfus i 
wiele, wiele innych chorób zaraźliwych.

Ale odbiegliśmy od planu.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ziemie pelafeis.
* Z P r u s  Zaeia., W arm ii i  Mskuf .
P e lp lin . 8-go stycznia otrzymał ksiądz 

proboszcz Wiśniewski z Gronowa instytucję 
kanoniczną na probostwo w Wielkolące. Ks. 
wikary Griining przesiedlony z Golubia do 
Zblewa, ale zanim się uda na nową posadę, 
zastąpić ma przez jakiś czas ks. prob. Wierz­
bickiego w Niezabyszewie w pow. bytowskim.

Z p od  S ztn in n . W  Pietrzwałdzie za­
szedł w święto Trzech Króli wypadek nagłej 
śmierci. Robotnik Szubert z pobliskiej wsi 
przybył tam na nabożeństwo, poczem wstąpił 
do oberży. Usiadł s o b e  tam na ławce i jak 
się zdawało zasnął. Gdy jednak długo się 
nie przebud/ ł, poruszono go, aby7 go ocucić, 
tymczasem był już trupem.

W y d a la n ia  niepruskich poddanych nie 
ustają. Rob .'trok Jó^ef Węgliński, mieszkający 
w Janowie pod Kwidzynem, a urodzony wr Ga- 
licyi, otrzymał rozkaz opuszczenia Prus. Musi 
z nim wyjść z kraju też żona Anna, z domu 
Brandt, bo choć jest pruką poddaną, wedle 
praw  przez zamęście utraciła prawo poddaństwa 
pruskiego. Ale rzecz przynajmniej bardzo 
wątpliwa, czy też dwoje dzieci z pierwszego 
małżeństwa przestały być poddanemi pruskiemi. 
Landrat kwidzyński rozciągnął nakaz opuszcze­
nia granic państwa pruskiego też na pasierbice. 
Na razie założjł Węgliński protest przeciw 
temu i chce przejść wszystkie instancye.

S w ie c ie . Misya, która się tu odbywała, j  
odbiera sen szowinistycznym pismakom, a to 
z tego niby powodu, iż misyonarze nakłaniali 
natolików, aby s:ę starali o pracę w pierwszym 
rzędzie w katolickich domach. Co zaś ich 
najwięcej złości, to to, że nawet orędownik po­
wiatowy, będący pod zwierzchnictwem ewan­
gelickiego landrata, poważył się wychwalać 
0 0 .  kaznodziei, i że wielu protestantów nawet 
na nabożeństwa misyjne ehodzdo. Pomagają 
sobie przy tj'ch wyrzekaniach dowodzeniem, iż 
polskość znajduje zawsze gorliwego sprzymie­
rzeńca w katolicyzmie. Oni pragnęliby konie­
cznie miec z kościoła Bożego narzędzie ger-

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

Łzy nie dozwoliły O. Franciszkowi mó­
wić więcej; umilkł, roztworzy! ramiona i uści­
snął każdego z kolei, a potem każdemu dał 
woreczek, w którem było trochę ziemi ojczystej.

Zamiast relikwij dawnych męczenników, 
prochy matki waszej, Polski męczennicy, daję 
wam — odezwał się, zapanowawszy nad wzru­
szeniem. Niechaj ta relikwia strzeże was od 
złego... Jedźcie wprost do Paryża i zgłoście 
się do rządu; tam dostaniecie wskazówki, 
gdzie się macie udać dalej; jeśli który pienię­
dzy nie ma, czerpać będzie z kasy ogólnej, 
którą Wysockiemu powierzę.

To powiedziawszy, podał Mieczysławowi 
woreczek skórzany, w którym złoto brzęczało. 
— Schowaj to starannie — dodał.

W  pół godziny potem pusto było w celi 
ojca I  ranciszka, on tylko jeden modlił się u 
stóp krzyża. — Panie, wielkie były naBze winy  

szeptał, b ją c  się w piersi, — lecz wielkie 
jest miłosierdzie Twoje!

II.
Pierwszego czerwca roku 1797, ku schył­

kowi dnia, na wodach morza Śródziemnego 
kołysał się zbrojny okręt, który posuwał się 
zwolna ku brzegom Egiptu Ogromna, krwawa 
kula zachodzącego słońca, zdawała sie tonąć 
w morzu, noc zapuszczała ciemną zasłonę na 
ziemię, a niebo gwiazdami stroiła. Załoga 
okrętu widziała w dali rysujące się niewyraźnie 
smukłe postacie palm, oraz rozległe pola M ar- 
bout, na których chwiały się poważnie bogate 
kłosy ży t i. Była to fl ota generała Bonaparte; 
już dobijano do celu. Prócz Francuzów pły­
nęli i Polacy z Napoleonem: Zajączek, Suł­
kowski, Grabiński ze starszych stopniem i młod­
szych wielu. Zmęczona długą podróżą załoga

manizmyjne — ale niedoczekanie wasze, pi­
smacy masońscy.

Z ą b ie  na Warmii. Jakób. Kukliński z 
Ząbia został 21 grudnia r. z. wyświęcony na 
subdyakona w Krakowie. Wkrótce otrzyma 
święcenie na dyakona a w czerwcu r. b. na 
kapłana.

C hełm ża. 5 bm. po poł. spalił się dom 
mieszkalny p. Pałaszewskiego. 
r s ta ty s ty k i ludności Prus Zachodnich.
Z pomiędzy 12 powiatów, w których ludność 
polska w Prusach Zach. liczebną ma przewagę, 
zajmuje powiat chełmiński miejsce ostatnie. 
W przecięciu przypadało bowiem na 1000 
mieszkańców według spisu z 1 grudnia 1890:

w powiecie Polaków Niemców
1) lubawskim 786 213
2) starogardzkim 731 268
3) puckim 677 322
4) kartuzkim 665 335
5) brodnickim 648 351
6) tucholskim 699 370
7) wąbrzezkim 570 428
8) wejherowskim 545 453
9) kościerskim 531 467

10) chojnickim 525 474
11) świeckim 517 482
12) chełmińskim 514 485

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
G n iezn o . Miasto nasze liczy podług 

ostatniego spisu ludności 20,500 dusz, pomię­
dzy temi 3155 wojska, a zatem ludności cy­
wilnej jest 17,315 Kobiet w Gnieźnie nali­
czono^ 0268, a mężczyzn razem z wojskiem 
11,23 o.

In o w ro c ła w . Robotnik Wiśniewski, 
zatrudniony w cukrowni w Szymborzu, wcho­
dził zeszłegz wtorku po drabce do jednej rury 
gazowej. Gdy był na drabce, rura pękła. 
Jeden kawał żelaza trafił go w prawy bok, tak 
że Wiśniewski spadł na ziemię. Przywołany 
lekarz stwierdził, że złamał sobie żebro, po­
czem nieszczęśliwego odwieziono do lazaretu 
miejskiego, gdzie już dnia następnego umarł. 
Pozostawił po sobie wdowę i pięcior»o dro­
bnych sierót.

R ogoźn o. Wyższy sekundsner gimna- 
zyum tutejszego, syn pana Wieczorka, wyra­
tował przed kilku tygodniami z jeziora pe­
wnego^ chłopca, który zarwał się przy ślizga­
niu. Z polecenia ministra zwołał onegdaj dy­
rektor gimnazyum wszystkich uczni na salę i

odpoczywała, dolny i górny pokład zasłane 
były śpiącymi; kto na ławie nie znalazł miej­
sca, legł na podłodze i chrapał. Wojsko spało, 
majtkowie krzątali się na okręcie, wodzowie z 
głównodowodzącym jenerałem radzili w kaju­
tach. Admirał był zdania, aby nie spieszyć 
z przybiciem do lądu, radził, żeby wysłać naj­
przód łódź z legionistami, pod wodzą Sułko­
wskiego.

Utorują nam drogę do zwycięstwa —
mówił.

Napoleon sprzeciwiał się stanowczo temu, 
chciał działać jak najprędzej.

— Nie przeczę, że Sułkowski poradzi so­
b ie ; gdybym umierał, jemu naczelne dowódz­
two bym oddał — odparł — najdzielniejszy 
to z Polakow. Jednakże wolę sam zwycięstwa 
dokonać; spuszczam się często na przeczucie, 
nie zawodzi mnie ono nigdy, słyszę głos wo- 
ła jący : „Spiesz się do A leksandryi!“

Admirał umikł, lubo nierad był z odpo­
wiedzi ; miał przekonanie, że pośpiech ich 
zgubi, lecz oporu nie śmiał stawiać.

I  wydane zostały rozkazy, by majtkowie 
prędzej dążyli do brzegu.

Na górnym pokładzie wśród śpiących żoł­
nierzy widać było kilka grup oficerów, którzy 
ciekawie przypatrywali się światu, obcemu so­
bie całkiem; pomiędzy nimi stał i Mieczysław, 
lecz ten nie ku Egiptowi zwrócone m ia łs p o j-  
rzonie, ale w stronę przeciwną, ku północno- 
zachodowi posłał tęskny w7zrok. Wtem przy­
sunął się do niego rówieśnik mu wiekiem, po­
łożył rękę na jego ramieniu.

— Nie myśl o swoich, bo myśli te roz- 
hartują ci duszę — rzekł — myśl o tem, iż 
spieszymy po laury.

Mieczysław westchnął.
Laury, które tutaj zdobywać mamy7, 

nie nęcą mnie — odparł — za wolność ludów 
nadstawię zawsze chętnie piersi, lecz po co m y  
tutaj dążym? Powiedz mi.

nagrodził dzielnego młodzieńca publiczną po­
chwałą.

W rześn ia . Folwark C i e ś l e  400 mórg 
ziemi, należącej do pani Szulcowei, Pclki. 
pójdzie na parcele.

P a k o ś ć .  Aptekarz pan Ohm sprzedał 
aptekę swoję p. Jasińskiemu z Poznania.

• Z© S lą z k a  e zy li S ta rej P o lsk i.
R acib órz. Chałupnik Mikołaj Zając 

z Brzezia, niosąc do domu worek Soli pośli- 
zgnął się nieszczęśliwie i uderzył głową o wy­
stający z ziemi kolek, skutkiem czego zranił 
się w głowę tak niebezpiecznie, że wkrótce 
potem umarł, pozostawiając w smutku żonę i 
dzieci.

Iićj.eznik. Ksiądz kapelan Krommschmidt 
został zamianowany proboszczem w Niemie­
ckich Żernicach, ą ks. administrator Bobm 
z Boronowa proboszczem tamże.

T oszek . W  nocy z wtorku na środę 
zmarzła w pobliżu na drodze robotnica Do- 
mat, wracając od matki do Boguszyc. Zmę­
czona utkwiła w śniegu i tak ją  nazajutrz zna­
leziono.

„K ato lik "  pisze: Ks. prob. Wołczyk
z Pszowa i świadcza w „Schl. V .-Z tg .“, że J .  
L  ks. Kardynał Kopp w sprawie wyborów do 
parlamentu w Pszczyńsko-Rybnickiem nic (ża­
dnej wskazówki) mu nie nadesłał. Przy tej 
sposobności potwierdza ks. poseł Wołczyk i to 
także, że się nie zrzekł kandydatury, lecz zebra­
nie Mikoiowskie ją odrzuciło. Wiadomo, że ze­
branie Mikołowskie uczyniło to tylko za sta­
raniem ks. dziekana Philippi’ego, który sobie 
życzył pana barona Huenego i starał się prze­
prowadzić jego kandydaturę wbrew woli ludu.

C z y t a m y  w „Kuryerze Poznańskim": 
„Plebania germanizuje! Okrzj7k ten coraz czę­
ściej podnoszą górnoślązkie pisma. I  zdeje się, 
że przepaść między ludem a pasterzami coraz 
bardziej się pogłębia, bo oto „NowiDy Raci­
borskie" otrzymują już takie korespondencje:

Ks. prob. Reszka w Włodzisławiu wołał 
przed kilku tygodniami na kazaniu między 
innemi, „żeby ojcowie swych dzieci po polsku 
nie uczyli, gdyż to daremne i do niczego nie 
prowadzi, lecz po niemiecku. Kto zaś po nie­
miecku nie potrafi, ten niech się tylko na ró­
żańcu modli. A gdy panowie i rejeneya po 
niemiecku uczyć rozkazują, to obowiązek nasz 
tak się uczyć i czynić, a świata do góry nie 
przewracać."

— Jak  widzę, nie ufasz wodzowi — rzekł 
Ludwik Gałęzowski — ja mu ślepo wierzę, 
uwielbiam go.

— J a  go podziwiam — odparł Mieczy­
sław — uwielbiać potrafię tych tylko, którzy7 
są bez plamy, bez g rzechu; uwielbiam nawet 
nie bardzo wielkich, podziwiam potężnych...

— Jakież winy widzisz w naszym wodzu?
— Nie wierzę w jego serce, wierzę tylko 

w jego rozum i siłę w oli; pewien jestem, że 
gdy co zechce, to zawsze dokona, że gdj7by 
postanowił piekło zdobyć, to zdobyłby je z pe­
wnością; zawsze pójdę z wiarą za nim, że tam 
gdzie idziemy, zwyciężym, lecz wiara moja w 
niego nie sięga dalej.

— Nie ufasz, jaki cel jest tej wyprawy ? 
cierpliwości, jutro to usłyszysz : napisze odezwę 
do Egipcyan i przeczyta nam ją głośno.

— Szlachetne czyny tłómaczeń nie potrze- 
bują, same mówią za siebie; gdy wkrocz\my 
w mury Warszawy, Napoleon proklamacyi w7y -  
dawać nie będzie potrzebował.

Silne wstrząśnięcie okrętu przerwało ich 
rozmowę, dobili do brzegu; na pokładzie gór­
nym i dolnym powstało zamięszanie, żołnierze 
budzili śpiących towarzyszy, zbierali broń i ła­
dunki, cisnęli się ku pomostowi, który na ląd 
prowadził. Mieczysław7 i Ludwik poszli za 
przykładem innych.

Do Aleksandryi trzy mile jeszcze było 
drogi. Wojsko uszykowało się w porządku 
i mimo zapadającej nocy, ruszono przyspieszo­
nym marszem. Ranek świtał, gdy dotarli do 
m ias ta ; zastali je zamkniętem, lecz do obrony7 
nieprzygotowanem; garść wojska stała na w a­
łach. Zatrzymawszy się w pewnem oddaleniu, 
Napoleon wydał rozkazy; jenerał Klebert miał 
iść naprzód ze swym oddziałem i szturm do 
miasta przypuścić, legiony głównodowodzący 
wódz przy sobie zatrzymał. Zagrały działa 
francuzkie, lecz zaledwie padło kilka wystrza-
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W  Rudach jest proboszczem ks. Thiel. 
JNawojował on się niemało z naszemi gazetami, 
odsądził naszych redaktorów od czci i sławy, 
4  nawet im zarzucił oszustwo, bo wołał, że 
jf)o 8;cy redaktorzy narobili w Poznańskiem

ugow, a teraz przylecieli na Slązk nasz do­
bry ludek bałamucić". Ks. Thiel, który za­
orania trzymać gazety polskie, a podejrzanych 

terze na egzamin, gdy się do niego po polsku 
to w, po sprawie — bo w Rudach wszystko 
po skie to w większej części mówi po nie­
miecku, zwłaszcza do młodszych. Skarżono 
toi się ze łzami w oczach, że w Rudach polski 
język ruguje się z kościoła.
. ® y t o i u .  W  dalszym ciągu procesu prze­

j e  ® dozórcy więziennemu Mazie potwierdzili
riTc! 7°W*e Prz e^ew8zy8tkiem w zupełności to, 

obczyk zeznał. Więzień Sitko zeznał, że
ka^d& * jemu wystarać o klucze do
dQJ an. i 0 ubranie i był gotów mu pomódz 
kr ,U(i*e.Czki P°d warunkiem, że z wszystkich 
Topd Zi0*^’ które popełni, odzyskawszy wolność, 
eał ?le mU Pewnił cz?śó oddawał. Maza wska- 
kra'™U nawe? mie.j3cOi gdzieby się opłaciło za-

s0) co też Sitko po odsiedzeniu swej pier- 
■żpZ\ i  ^ uczyn,ł‘ Pewna wdowa zeznała, 
nr?t,faza Siarał, 8ii3 0 j ‘j  córkę, wydając się 
¥ y em za wdowca. Prokurator zaznaczył w 
*>wem oskarżeniu, że przestępstwo, jakiego się 

*aza dopuścił, jest po prostu bez przykładu
całych Niemczech, nie chciał jednak wie­

ż y c ,  aby Maza był istnie żądał od Sobczyka,
> zabił jego żonę, i wrnósł o 5 lat domu 

'arnego i 10 lat utraty praw obywatelskich.
_z a karna natomiast uwierzyła, iż Maza chciał 

8lę istotnie pozbyć żony za pomocą Sobczyka,
1 podwyższyła przeto karę na 8 lat domu kar- 
nego (cuchthauzu) i 10 lat utraty praw oby- 

atelskich Zeznaniu Sobcsyka przypisano zu­
pełną zg dność z prawdą.

Po południu tegoż dnia uwiadomił proku- 
r f  . Sobczyka, iż cesarz potwierdził wyrok, 
Skazujący go na śmierć i że wyrek ten naza­
ju t r z  zostanie wykonany. Sobczyk pojednał 
się poprzednio z Panem B 'g iem  i przyjął Ko­
munię św. z rąk księdza proboszcza Myśliwca.

ona jego, syn i kilku krewnych pi zostało 
,frzy nim we wtorek dłuższy czas. W  dzień 
wyroku Sobczyk był blady, ale spokojny i nie ' 
opierał się wcale wykonaniu wyroku, który 
spełniono w kilku sekundach. Trupa Sobczyka 
ułożono w trumnie, którą żona jego ze sobą 
Przywiezła. W  pogrzebie, który prowadził ks.

ł °w, ua murach Aleksandryi powiała biała 
oborągiew, miasto prawie bez oporu się pod­
dało. Nie rozdrażnione wojska, wszedłszy do 
miasta, uszanowały je ;  ni mordów, ni rabun­
ków nie dopuścili się żołnierze.

Zidowolony z łatwego zwycięztwa Napo­
leon, wszedłszy do zdobytej twierdzy, kazał 
me zaprowadzić do mieszkania komendanta; 
ram rzucił się na miękkie poduszki, rozesłane 
■n a  posadzce, zastępujące europejskie kanapy, 
wodzowie go otoczyli.

—- Cóż? żałujesz, żem przeczuciu zaufał? 
zapytał admirała.

Bruyen skłonił się z uznaniem swej niź- 
•szości.

— Teraz ci powiem, zkąd miałem prze­
czucie — rzekł Napoleon — kilka dni temu 
jeden z Turków, którego z łodzią nasi schwy- 

. na morzu i do mnie przywiedli, wyznał 
mi pod strachem, że Anglicy, którzy w pomoc 
sułtanowi przeciw nam przybyli do Aleksandryi, 
m e mogąc się mnie doczekać, pewni, iż do Sy- 
ry j popłynąłem, tam się udali. Dla tego więc 
spieszyłem, chciałem uprzedzić ich powrót, bo 
niezawodnie powrócą natychmiast, nie znalazł­
szy nas tam. Jutro  ruszymy do Kairu, a te- 

z niech wojska legną na spoczynek, gdyż 
j Ze-rr mar3z uciążliwy, ja  zaś proklamacyę

o ‘Pcy an napiszę, którą roześlecie w różne 
s rony tego kraju. To powiedziawszy, kazał 
po ac sobie szkatułkę z przyborami piśmienne- 
toi i nie myśląc o spoczynku zabrał się do 
pracy ; wodzowie rozeszli się wydawać rozkazy 
wojsku, by na spoczynek się udało. Żołnierze 
posłuchali natychmiast i chętnie położyli się 
spać; oficerowie prosili, by im pozwolono po 
’dicach miasta przejść się pierwej. Nie odmó- 

no im, wybrało się przeto kilku, między 
mmi Mieczysław z Ludw ikiem ; ci wyszli razem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Myśliwiec, wziął udział wielki tłum ludzi, ale 
na cmentarz wpuszczono tylko krewnych nie­
szczęśliwego człowieka, którego namiętność my­
śliwska uczyniła mordercą. (Now. Rac.)

Wiadomości ze świata.
B erlin . W  czwartek rozpoczął sejm nie­

miecki pierwsze czytanie projektu o giełdzie, 
która ma być tak uporządkowana, aby nad­
użycia się stały niemożebnemi. Na początku 
posiedzenia oświadczył marszałek baron Buol, 
katolik, że w imieniu sejmu cesarzowi wyraził 
współczucie z powodu śmierci księcia pruskiego 
Aleksandra i serdeczne podziękowan:e telegra­
ficzne odczytał.

B erlin . Assesora Wehlau’a, który to w 
nieludzki sposób obchodził się w Kamerunie 
z murzynami, skazano na zmianę miejsca urzę­
du 7, równą pm syą ,  500 marek kary i ponie­
sienie kosztów sądowych.

W P etersb u rgu  i M skwie aresztowano 
w ostatnich dniach znaczną liczbę osób. P o ­
licy a wpadła podobno na śl d daleko rozgałę­
zionego spisku, mającego na celu wykonanie 
zamachu na młodego cara podczas uroczysto­
ści koronacyjnych. Panuje jednak dość uza­
sadnione podejrzenie, że panująca na dworze 
petersburskim klika wymyśliła spisek, aby od­
straszyć cara od wprowadzenia w życie reform 
w duchu liberalnym.

Zofia. Misya bułgarskiego eparchy Grze­
gorza u rosyjskiego ambasadora w Konstanty­
nopolu w celu otrzymania przyrzeczeń co do 
uznania Bułgaryi spełzła na niczem. Rosya 
oświadczyła jtdnak  swą gotowość, odnowić 
swą dyplomatyczną reprezentację w Zofii przy 
zupełuem ignorowaniu księcia Ferdynanda.

Paryż „Figaro" dowiaduje się z Lon­
dynu, że królowa Wiktorya wystósowała do 
cesarza Wilhelma własnoręczne pismo.

K openhaga. W  kołach dworskich obie­
gają pogłoski, że para królewska ma zamiar 
odwiedzenia carowej wdowy w Riwierze, para 
zaś carska spodziewaną jest w Kopenhadze.

A owy Jork . Donoszą, że wybuchła w 
Wenezueli rewolucya, zorganizowana podobno 
pod ręką przez Anglików.

Madryt. Powstańcy napadli na batalion 
piechoty marynarki i zmusili go do ucieczki. 
Wysłano na Kubę 5 000,000 franków w sre­
brze i jeden milion w złocie.

tee*
M onaster. Tutejszy „Anzeiger" roz­

głosił, jakoby zmarły ks. Kardynał Melchers 
ostatnie pięć lat należał do zakonu OO. Jezu­
itów, która to jednak wiadomość, jak „Germa­
nia" donosi, nie zgadza się z prawdą.

A l t o n .dorf 11 bm. wieczorem niósł po­
słaniec cechy „Helena-Amalia" 1000 marek do 
kasy i zosttł  przez jakiegoś łobuza napadnięty. 
Pieniądze zostały mu zabrane.

E lberfeld . Rejencya w Dusseldorfie
wyznaczyła za schwytanie mordercy Dudy 
300 marek nagrody.

W  K oblencj i dało się czuć małe trzę­
sienie ziemi.

W K a liszu  obywatel pewien umierając 
zapisał testamentem 5000 rubli, z których pro­
cent pobierać miał ten stróż, który codziennie 
rano i wieczorem na trąbie z wieży kościoła 
św. Mikołaja wygrywać będzie pieśni kościelne. 
Rząd moskiewski naturalnie nie udzielił zezwo­
lenia, bo całość państwa moskiewskiego byłaby 
zagrożoną.

B ru k sela . W  Audenarde zgorzała 
wielka przędzalnia bawełny. 1000 robotników 
pozostało bez pracy.

N eapol. Na morzu szaleją silne wichry. 
W  pobliżu wybrzeża Ischia przewróciły się 
dwie łodzie i jach t;  również zatonął grecki 
parowiec pocztowy, którego połowa zatogi 
zginęła.

Londyn. Podług wiadomości z Tehe­
ranu trzęsienie ziemi zniszczyło wieś Zanjabet, 
przyczem śmierć znalazło przeszło 300 osób.

W ed łu g  wyroku sądu rzeszy są świa­
dectwa wystawione uczniom z powodu żmudy 
w  szkole uważane za dokumentu. Podanie 
fałszywego powodu, np. iż dziecko z powodu 
choroby nie mogło pójść do szkoły7, jest uwa-

żanem za sfałszowanie dokumentu, co może 
być więzieniem karane.

D ynam it, którego używają w kopalniach 
węgli do rozsadzenia węgli, dostaje się czasem 
przez nieostrożność do wagonów, przeznaczo­
nych na eksport. Już było z tego powodu 
niemało nieszczęść.

P olow an ie, c*y rzeż? Tego rodzaju 
pytanie stawiają dzienniki angielskie, donosząc 
o polowaniu, jakie niedawno odbyło się u 
lorda Carnarvon. Przyjmowało w niem udział 
3 myśliwych. Oto rezultat: Dnia 26 listopada 
padło 5 kuropatw, 1160 bażantów, 42 zajęcy, 
2362 królików; dnia 27 listopada padło 25 
kuropatw, 1700 bażantów, 1 zając, 1702 kró­
lików; dnia 29 listopada padło 6 kuropatw, 
2811 bażantów, 969 królików, 2 dzikie kaczki. 
Czyli, że razem z doliczeniem innej zwierzyny, 
położono 10,806 sz tuk!

Decyasya N apoleońska. Wszystkie 
podania ministeryalne, doręczane Napoleonowi I, 
pisane były na lewej stronie arkusza, prawą 
zaś pozostawiono na decyzyę cesarką. Wśród 
wielkiej liczby pozostałych dokumentów jeden 
jest bardzo ciekawy, jako charakteryzujący 
zapatrywania wielkiego bohatera. Na podaniu 
ministra marynarki, proponującego usunięcie 
oficera marynarki dla tego, że ojciec jego bę­
dąc urzędnikiem, posiada złą reputacyę, a je -  
den z jego kusynów został skazany na ciężkie 
roboty, cesarz napisał: „Pozostawić go w
randze. Można odpowiadać tylko za błędy 
osobiste."

Bzyni. Podobnie, jak u nas, we W ło­
szech w wigilię Bożego Narodzenia każda ro­
dzina urządza u siebie obiad postny o późnej 
godzinie, t. zw. „cenone". Ale kto tutaj w 
Rzymie, ma wiele do roboty na święta Bo­
żego Narodzenia, to kardynałowie. fcstary, 
dyplomatyczny zwyczaj wymaga, aby wszyscy 
kardynałowie, „in curia" t. j. mieszkający w 
Rzymie, winszowali i składali świąteczne ży­
czenia piśmienne nietylko wszystkim kolegom, 
ale i wszystkim panującym, gdyż jako książęta 
Kościoła uważani eą na równi z członkami 
rodzin panujących.

Oto lista rodu królewskiego, którym kar­
dynałowie obowiązani są posyłać ofieyalnie 
powinszowania i życzenia Nowego Roku: Ce­
sarz i cesarzowa austryaccy, królowa (rejentka) 
hiszpańska, król i królowa portugalscy, król i 
królowa belgijscy, król i królowa sascy, król 
(rejent) bawarski. Król i królowa włoscy oczy­
wiście są wyłączeni z listy. Królestwo ru ­
muńscy nie są na spisie, chociaż król jest ka­
tolikiem, ale królowa jest protestantką, przy- 
tem od czasu, kiedy brat króla rumuńskiego, 
ks. Hohenzollern (katolik), złamał piśmienne 
zobowiązanie wychowania dzieci wierze kato­
lickiej, Smlica Apostolska nie wddzi raćyi wpro­
wadzania pary królewskiej do listy, przedsta­
wianej kardynałom.

Listy powyższe winny być w całości pi­
sane ręką Kardynała po łacinie lub też po 
francuzku i to zawsze z datą dnia 25 listo­
pada, choć wysyłane bywają w grudniu na 
ręce nuneyusza papiezkiego, który je doręcza 
pod właściwym adresem. Życzenia, jakie Kar­
dynałowie między sobą składają, są już mniej 
ceremonialne, krótkie i najczęściej w formie 
drukowanych blankietów z podpisem Jego Em i- 
nencyi W południe w wigilię kardynałowie 
zbierają się w Watykanie i przez usta dzie­
kana św. kolegium składają życzenia Ojcu św., 
przy której to sposobności Papież ma krótką 
przemowę.

Kwit do zapisania „W iar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.,
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro I. Quartal 1896 unc zahle 
an Abonnemant und Bestellgeld 1,50 Mk.
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Obige 1,50 Mk. erhalten zu habenj be- 
Bcheinigt.
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Koło śpiewaków polskich „Harmonia- w Wattenscheid
urządza w niedzielę dnia 19-go stycznia

21^* zabawę zim ową
połączoną *  k o n c e r te m , ś p ie w e m , t e a t r e m  i t a ń c e m , w
lokalu p. Brecklinghausa, Y oderstrasse. Początek o godzinie 4 -te j po
poł. Członkowie m ają się staw ić w  oznakch „K oła11. Członkowie za­
legający 3 m iesiące ze składką, będą uważani jako  nieczłonkowie. 
W stęp  dla członków obcych „K ółek śpiewackich11 30 fen., dla nieczłon- 
ków przed czasem 75 fen. przy kasie 1 markę. K ółka śpiewackie, 
które od nas odebrały zaproszenia, zapraszam y niniejszem jeszcze raz 
na naszą zabawę. O jak najliczniejszy udział w zabawie uprasza

Z a r z ą d .
Członkowie winni się staw ić punktualnie o godzinie w pół do 12 

na  salę posiedzeń, gdyż będzie próba śpiewu. K toby się chciał wpisać 
do naszego grona, niech się zgłosi do prezesa.

F  r . K u ż n i c k i ,  prezes.

* * * * * * * * * * * * « !  
*  *  *  *  *  * * * * * * * *

* * * * * * * * * * * * * *  m *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *

Towarzystwo świętej Barbary w Herten
donosi swym członkom, iż w  przyszłą niedzielę dnia 19-go o godzinie 
4 -te j po południu odbędzie się

w a l n e  z e b r a n i e ,
na  którem  będzie sprawozdanie ze stanu kasy  i inne spraw y pod obra­
dy także nrzyjdą. O liczny udział w  zebraniu uprasza Z ćtrząd .

2 mieszkania ♦ i J ± L
przy ulicy Helenenstr. nr. 2, zaraz 
obok fabryki „G ussstahl11, zaraz | 
albo od 1-go m aja do w ydzierża­
wienia.

I I .  H e r z f e l t l  Bochum .
naprzeciwko fabryki „G ussstahl11.

♦
♦

Robotnik
od 18 do 20 la t z dobremi św ia - | 
dectwam i potrzebny od zaraz

H . H e r z f e l t l ,  Bochum .
naprzeciwko fabryki „G ussstahl11. |

♦❖
♦

Najlepsze
kartofle do jedzenia
za miech (1 5 0  funtów)! 
3 marki 50 fen. franko| 
w doim
Klemens Jakubowski, | 

B r a c h .

:
:♦
♦
♦♦
♦i

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
K siążkę powyższą polecam y w  następujących 

op raw ach :
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ło c o n y :  1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z lo t y ,  z  o k u c ie m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr
W  e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z  o k u ­

c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W  e m a l ię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z m e ­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  i td . : Cena
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysy łkę  uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

K ochanem u M ężow i

F elik sow i Schapsow i
składam  w  dniu godnych Im ienin najszczersze życzenia wszel­
kiej pomyślności.

T ak jak  ten  kw iat róży pod zorzą się rumieni, *  T ak 
. . . .  a-..,..1. u .Jo! r»ip.Vnv. * Gdvż dzis Twoie Im ie—

Mój w Bruchu znajdujący się

dom z ogrodem
zamierzam sprzedać z wolnej ręki. 
M ający chęć  kupna zechcą się | 
g łosić do grabarza

K o c k  w Bruchu.

dla mnie dzień dzisiejszy piękny, * Gdyż dziś Twoje Im ie­
niny, * T ak  jak  ten kw iat zorzom i słoneczku przoduje, * 
Niech każde słowo, które z ust moich u latu je  * Św iadczy za­
w sze o serdecznej miłości, * K tórą w sercu pragnę zachować 
aż do późnej starości. Przedew szystkim  w inszuje Ci błogo­
sławię ństw a Bożego, szczęścia i życia długiego, a także for­
tuny, a  potem  w  niebie złotej korony. Na końcu w ykrzyku­
je  po trzykroć: Niech żyje 1 Tego Ci życzy Tw oja kochają­
ca żona Julianna Schlaps.

Szanownym Rodakom z okolicy 
B ic k c r n ,  W a n n ę  i E ic k la
niniejszem donoszę, iż osiedliłem
się w  B ic k e r n ,  przy kolej, u licy    _ _ , . ,
(Bahnhofstr. 92 )  na przeciw ko k o - J q w gzystk ich  tych  pieśni, d la  organ istów  i kotett śp iew ack ich

'  * ' . n i w n r l r n n n i A W a 7 V -  I — 11  rr .  C A  I*------ścioła katolickiego i wykonuje w szy  
stkie p r a c e  p iś m ie n n e , jako 

podania do sądu i różnych 
władz. 'd szacunkiem
W a w r z y n  K r a l e w i c z .

Racznośe Polacy!
Najlepsze wykonanie u b io r ó w ,  p ła s z c z y  p e łc r y n o w y c h

i  p a lc t ó w  p o d ł u g  m i a r y  przyrzeka najw iększy skład sukna i bu- 
kskinów W . S a le w s k f e g o  w  W a t t e n s c h e id  po najtańszych 
cenach. Zamówienia na powyższe rzeczy przyjm uje także mój zastępca 
p. Franciszek K rajew ski, który pozwoli zobie szanow ną publiczność 
w  W attenscheid i okolicy z próbkam i dobrego sukna i bnkskinu odwie­
dzić. Zamówienia u  p. Franciszka Krajew skiego mogą także na od­
p łatę  zostać. O łaskaw e poparcie uprasza
W . Salew ski, Wattenscheid, Yodestr. 19.

Najwcześniejsze wykonanie i rzetelna usługa. " T J ®

i j j x r a i i i

w  którym  wykonyw am  wszelkie | 
p race w zakres mego zawodu wcho­
dzące. T ak  nowe obuwie podług J 
miary, jako i reparacye starego I 
obuw ia w ykonyw am  po najtańszych 
cenach. O łaskaw e poparcie sza­
nownych R odaków prosi

Józef Grząbka,
H e r n e ,  N eu strasse nr. 61.1

JOL

Wie kann
die W elt wissen, 

dass Jemand 
etwas Gutes zu 
■verkaufen kat, 
wenn er den 

Besitz desselben 
niclit anzeigt.

Gebriider Esser, Aachen R 2S
R heinisches T u c h - Ver sand- Geschal t

Aachen
Directer, 

aa P riva te  zu 
Kammgarn,]
Buckskin,
Dnrehans rnll»

Nur bewahrte,
Reichha l t.  M u j te r - A u s w a h ls o f o r t  ł r a n c o g e s . f r a n c o .

Heine Eaufverpflichtung. — PrimaEmpfehlungen.

JL JL JL A JD O D O O C a

jVersand 
Fabrikpreisen  
Cheviot ,Tuch 
Paleto t.

biillj. tapplle.
solide Fabrikate.

Kalendarz Maryański
na rok 1800.

D od an y  je st  śliczny , k o lorow y  obraz „N arodzenie  
P an a  J ez u sa “, także m apa P o lsk i w  granicach  z r. 1772

Sztuka po 6 0  fenygów,
z p rzesy łk ą  70 fen. 10 sztuk z p rzesy łk ą  6 ,00  mr.

P rzesy łam y ty lko  za gotów k ę albo za zaliczką p o ­
cz to w ą ; p ien iądze m ożna n adesłać także w  znaczkach  
p ocztow ych . A d resow ać n a le ż y :

„Wiarns PoIski“, Bochum.  ,

i

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

—: 2 pięknym i polskim i n a p is a m i.  i
C ena za  jed n ą teczk ę  z 5 arkuszam i i 5 k o ­
pertam i 10 fen., z p rzesy łk ą  13 fen. K to  
zakupi od razu 30  teczek , otrzym a p rzesy łk ę  
franko. —  N a leż y to ść  trzeba p rzesłać  na­
przód w  m arkach p o czto w y ch  w  (liśc ie).

Zbiór pieśni nabożnych katolickie
do użytku k oście ln ego  i d om ow ego , w ielk ą  k sięgę , m ocno  
opraw ną, zaw ierającą p rzeszło  1100 p ieśn i, kilkadzisiąfc 
m szy i n ieszporów  na w ażn e u roczystośc i p olecam y p o  
3 mr. p rzesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melody© czyli nuty

Adres:
C en a ’ 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50  fen. 
„W iaru s P o lsk i“, Bochum , M altheserstr. 17a.

Szanownym Rodakom  w  H e r n e  
o k o l ic y  polecam  mój

warsztat  szewski

Polecam
najlepsze mięso 

św in ie
jakoteż  świeżą słoninę funt po 55 I 
fen., polską k ie łbasę  funt po 80 f. I 
K iełbasę krw aw ą i w ątrobianą funt I 
po 50 fen., K iełbasę wołową 

tłuszcz kiełbasiany 30 fen.
T ak  samo w szystkie inne g a -  | 

tunki k iełbasy polecam po najtań­
szych cenach.
R o b e r t  J i i n s c J i ,  rzeźnik, | 

C a s t r o p.

P o to p . Pow ieść z la t daw nych I 
H enryka Sienkiewicza. D la ludu I 

m łodzieży przerobiła Jan ina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. | 
Komu nie starczy na dzieło k ilko - 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na-1  
będzie to za 50 fen., a znajdzie I 
w  niem w  skróceniu to samo.

O potrzebie 
książkowości

i w  jak i sposób  ma b y ć  p ro- I 
w adzoną u p rzem ysłow ców . 
Cena 30  fen. z przes. 35  fen . ] 

A d r e s : „W iarus P o lsk i" , 
Bochum .

Ołtarzyk domowy.
Cena 12 marek 50 fen., z przesyłką 13 mr. 50 fen.. 

Księgarnia „Wiarusa Polskiego" w Bochum.

Księga Sybillińska o przyszłości.
K to  s0_  I Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych

bie „W iarusa  Polskiego11 na p ier­
wszy k w arta ł 1896 roku albo nie 
może sobie z zapisaniem na poczcie 
dać rady, niech się tylko zgłosi 
do mnie, a  chętnie będę każdemu 
pomocny.

W . Forwoł,
B a r o p.

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie.

Z dodatkiem: Wernynora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jan a ^Jatejki.)

| Cena za egzem plarz opraw ny 3 mr., z przes. 3 mr: 30  fen -
Adres: AViarus Polski, Bochum.

Polski Soiewnik.
W yczerpujący i historycznie o -  

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
feu. z p rzes. I  UU.

Oorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wierną 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłko 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i “  B o c h u m .________ ___ _

Obrazy narodowe. .
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w rautach pięknych rzeihio— 

■ nycn 3 inr., beas ram po 50 fen- ____ _

ylR ^p,ir| n .k lad i redakeytf odpowiedzialny: Antoni Breiski w  Bochum. -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Bochum.


